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Pismo liniowe, poświęcone sprawom religijnym, politycznym, społecznym i oświacie.
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! Podajm y sobie dłonie ja k o  brat beatu, J 
I u  niiłośei wzajem nej zespólm y eam iona! I
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W ierzm y szczerze w siłę  ludu, 
Siejmy ziarno ku  ofierze,
Ouo zejdzie w pośk-ód trudu, 
Rozkwieei się po obszarze.
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Szanownych panów Prenumeratorów, jako 
i panów Agentów, zalegających w abo- 
nemencie, prosimy usilnie o łaskawe na­
desłanie prenumeraty ua bieżący kwartał, 
—  jak również i o wyrównanie zaległych 
należytości. Wybaczą nam chyba Szano­
wni Preuumeratowie, jak i pauowie Agenci, 
gdy im powiemy, że wszelkie zaległości 
w wydawnictwie są nietyllco bardzo ucią­
żliwe, ale po prostu rzec inożua, krzywdę 
wydawnictwu przynoszą.

Z przykrością dowiadujemy się też, 
że zachodzą często opóźnienia w odbiorze 
„ Gwiazdy“ , —  prosimy przeto aby dono­
szono nam łaskawie o każdym takiem o- 
późnieniu natychmiast. My bowiem wy- 
sełamy gazetę regularnie: w poniedziałek 
i czwartek —  nie nasza więc wina gdy 
poczta przesyłkę opóźni, lub gdy gazeta 
wcale nie dojdzie; —  prosimy więc nas 
z tego powodu nie obwiniać, ale na pocz­
cie się upomnieć, albo też nam łaskawie 
donieść o co chodzi, a natychmiast złe­
mu zaradzimy.— Administracya „Gwiazdy"
w B y t o m i u ,  u l l c n  t l l i w i c k a  
Wr. 13.

Wiadomości kościelne.
W  przyszły piątek jako w dniu 15-tn 

Sierpnia Kościół święty obchodzić bę­
dzie jedną z największych uroczystości 
na cześć Najświętszej Maryi Panny' usta­
nowionych, a którą jest

WiiieDowzięcie N. Maryi Panny.
Święto to obehodzonem już byio za 

św. Grzegorza Turoneńskiego. Anasta- 
zyusz także o niem wspomina w życiu 
Sergiusza I., równie jak i Konstantyn 
Biskup Cypryjski w akcie 4 Soboru sió­
dmego. Leon IV. przydał do niego ok 
tawę. Obchodzono je  z wigiliją. Mikołaj 
I. mówi o niej i o poście, jak"* o dawnej 
praktyce. W  Rzymie w to Święto od­
prawiano processyą uroczystą, która od 
Sergiusza ma być ustanowiona. Różnemi 
zaś wyrazami w dawnych czasach to 
Święto mianowano, jako t o : Święto za- 
śnieuia, śmierci, przestanku lub odpo- 
cznienia, wniebowzięcia; wyrazy te ozna- 
czają, że po dopełnieniu prawa śmierci, 
zaraz z duszą i z ciałem, bez nadwerę­
żenia onego, N. inna do nieba wziętą 
jest.

Uroczystość Wniebowzięcia N. Maryi 
Panny, zowie się również i świętem Naj­
świętszej Maryn Panny Zielnej, a to z tej 
przyczyny, że wedie najdawniejszego po­

dania, po śmierci N Maryi Panny, Apo­
stołowie dnia trzeciego, dała Jęj w gro­
bie nie znaleźli, jeno doła i kwiaty.

Skarb Chrześcijanina.
O  i i r / . i - s i jó a t - h  r e l i g i j n y c h  p r z e c i w  

Kościołowi Katolickiemu.
Ciąg dalszy. —  Zooacz Nr. 61.

W zeszłym numerze przerwaliśmy na­
sze opowiadanie ua tern, że Najświętsza 
Marya wskutek zasług Zbawiciela przy­
szła na świat bez zmazy grzechu pierwo­
rodnego. Dzisiaj powiemy daiej, że gdy­
by nawet tej nauki uroczyście nie 
ogłosił Kościół, sama z siebie nastręczała­
by się ona rozumowi wierzącemu, stosownie 
do znanego rozumowania słynnego teolog? 
„Don Scoti.“

„Bóg mógł —  przystało żeby to uczynił, 
więc to sprawił."

U Boga nic nienna niepodobnego ; nic nie 
ulega wątpliwości. Przystało żeby Syn 
Boży wziął Ciało i Krew z Matki, która 
nigdy nie był3 pod przeklęctwem grze­
chów i w mocy czarta, ponieważ Zbawi­
ciel Jezus Chrystus miał nas z jego mocy 
wybawić.

Jeżeli sam Adam, pierwszy nasz rodzic 
utworzony został z ziemi, na której nigdy 
nie ciążyło przeklęctwo grzechu, tein wię­
cej to przystało Adamowi Niebieskiemu 
Jezusowi Chrystusowi. Aniołowie przy­
szli do bytu, wolni od wszelkiej zmazy 
grzechu, również jak i całe materydne 
stworzenie.

Ten więc przywilej przystał także i 
Maryi Królowej Aniołów i całegc świata, 
Matce Syna razem Boga i Człowieka 
Stwórcy Nieba i Ziemi.

Gdy Anioł przyszedł zwiastować Maryi 
nowinę o Jej wywyższeniu w Królestwie 
Bożem, nazwał Ją „pełną łaski. :i Jakżeż 
mógłby Ją w ten sposóh pozdrawiać, 
jeśliby pozbawioną była łaski, którą kie­
dyś przed strąceniem z nieba wrzyscy 
szatani posiadali?

W  mnóstwie ustępów i porównań, przy- 
wJijo te przypomina nam razem i świa­
dectwo Ojców świętych.

Nauka o Niepokalauem Poczęciu jest 
też tak dawną jak sam Kościół: „Podobnież 
jak pierwszy Adam został uczyniony z zie­
mi, na której jeszcze nie ciążyło przeklę­
ctwo grzechu; tak samo i ciało Adama 
Niebieskiego utworzone było z Dziewicy 
bez zmazy. W  ten sposób, za świadectwem 
dyakonów w Patras, już wy: ażał się Apo- 
stół św. Andrzej.

Św. Am broży i św. Augustyn ogłaszają 
Maryją wyjętą o i  wszelkiej zmazy.

Pius IX. uroczyście ogłosił tę samą 
Naukę dla pociechy wiernych.

Pomiędzy naukami i zwyczajami K o­
ścioła, na które głównie napady czynią, 
prócz tego znajduje się i bezżeóstwo du­
chownych i używanie łacińskiego języka 
w Nabożeństwie.

Co do bez-żeństwa, zapewne, że nie jest 
ono bezwzględne i Kościół niema ODOwią 
zku narzucać go, wkładać go na kapłanów. 
Ale któż zaraz nie widzi nieocenionych 
korzyści takiej instytjicyi, która dozwala 
kapłanom całkowicie poświęcić się służbie 
kapłańskiej ?

Kapłan żonaty zmewolonym jesł roz­
dzielać swe starania między parafią a ro­
dziną swoją; kapłan bez-żenny może bez 
zastrzeżenia oddawać się służbie Pańskiej 
i swojej gromadki Pastorowie Prote­
stanccy sami to czują, i kto przypatrzył się 
greckiemu duchowieństwu z jego żonatemi 
księżmi, których też sami w Galicyi wi­
dzieliśmy, uczuwa żal głębuki, dowiedziaw­
szy się, jak ono głęboko upadło w posza­
nowaniu u ludu. Zresztą ktokolwiek 
zostaje kapłanem, dobrowolnie obiera sobie 
stan bez-żenny. Jeżeli tak żyć nie chce, 
nie potrzebuje wstępować do stanu kapłań­
skiego, do którego nikt go nie zmusza.

Wszakże i żołnierzom nie pozwalają się 
żenić, ponieważ stan bez-żenny daje im 
więcej sposobności do wypełniana obowią­
zków wujskowych. Otóż tak samo rzecz 
się ma z duebownem żołnierstwem dla 
wi skszego dobra wojującego Kościoła.

Teraz pomówmy też i o języku łaciń­
skim w kościelnem Nabożeństwie. Ten 
przepis Kościoła oparty jest na zasadach 
pełnych mądrości, a kto domaga się uży­
wania języita krajowego, dowodzi, że ma­
ło się zastanawia, a mmej jeszcze zna 
luazi.

Język żyjący podlega ciągłym odmia­
nom i nie wszędzie jednakowym językiem 
mówią Trzebaby więc ustawicznie opra­
wiać księgi do Nabożeństwa i kazać je 
drukować aby lud nie wyszydzał języka 
i nie krytykował.

Dalej kapłan każdy musiałby podnosić, 
głos tak aby go w całym kościele zrozumia­
no; tego zaś często nie może uczynić z 
wysokości ambony; ależ cóżby się to działu 
gdyby wielu kapłanów odprawiało razem 
Mszę św.? Jaka wrzawa 1 daie; używanie 
po całym święcie jednego niezmiennego 
języka, a takim jest język łaciński, wier­
nym żywo przypumiLa tę pokrzepiającą 
myśl, że należą do jednego Kościoła, a 
tym Kościołem jest święty, jeden jedyny 
rzymski Kościół katolicki. Dźwięk to ję ­
zyka matk; dzieci Bożych na ziemi, przy­

pomina im jedną naiwyższą głowę Kościo­
ła rzymskiego.

Tu i owdzie też daje się słyszeć dla czego 
Kościół nie uuziela Komunii św. pod d wie­
rna postaciami?

Na ten zarzut już dawniej daliśmy od­
powiedź: „Jezus Chryitus cały jest obecny 
pod postacią chleba."

N&kouiec, szydercy znajdują tc za dzi­
wne że Kościół nakazuje wstrzemięźliwość 
od mięsa, i post w pewnych czasach i 
dniach; przepis ten również poiega na za­
sadach, których piękności' mądrości, szyder­
cy religii powiunlby się wstydzić podej- 
”zywać O tern już mówiliśmy wykładając 
Naukę o zacnowaniu Przysazań Boskich.

Święty Józefie, wyjednaj dla wszystkich 
ojców rodziny najgłębsze poszanowanie 
Kościoła, a zarazem i dla wszystkich 
przepisów wydanych w zakresie religij­
nym Codzień odmawiajmy jedno Zdro­
waś Maryja na jego cześć, żeby dla nas 
wyjednał łaskę, byśmy przez zachowanie 
posłuszeństwa prawom Kośmoła, byli wzo­
rem i zbudowaniem dla wszystkich w 
naszej rodzinie po za oorębem jej.

0 p r i o s M i c i i  roliouul
w stosunku do p rze ło żo n y ch

(?) Robotnik górnoszlązki przeważnie ma 
usposobier te łagodne i pozwoli sobą kiero­
wać w najk-ytycznujszych nawet ohwkach. 
Mimo to jednŁKżc obchodzą się z nim często 
bardzo surowo przy drobnych nawet przestęp­
stwach lub lekkich przekroczeniach. I  toż 
to jest, co wywołało i wywołuje niepokój, 
sir ary a nawet strojni bo takiem postępowa­
niem zamiast pożądanego, całkiem przeciwny 
odnosi się skutek:

Doświadczenie doić często już pokazalc, 
że zamiast surowego obchodzeń1 a się z robo­
tnikiem, gdy mu adzą łagodne napomnienie, 
to poczęści ilawet i wzburzony robotnik się u- 
spokajs i chwali swoich urzędników, czy to 
zawodowych, cywilnych lub też policyj­
nych i głosi, i że są wyrozumiałym* urzęani- 
kami. I  dla takich to wyozumiałyeh urzędni­
ków robotnik zachowuje wdzięczność, chociaż 
c i  iu ż  nawet pozasłużbowymi zoutoli.

Rzućmy okiem np. na strejki, ł przokonamy 
się, że wszędzie, gdżie urzędnicy żyli w do­
brych stosunkach z robotnikami, ci ostatni 
spokój i godność zachowali, gdy przeciwnie w 
miejscowościach gdzie urzędnicy byli suro­
wymi, zawsze pr zychodziło do zaburzeń i wy­
kroczeń.

Szorstkości! nigdy się nie osiągnie stosun­
ków przyjacielskich i to nietylko z robotnikami, 
ale z nikim innym; —  wyrozumiale zaś i ła­
godne postępowanie przyczyni się z najwięk­
szą pewnością notylko do utrzymania dobrych 
stosunków po między gornoszlązkitni robotni­
kami a urzędnikami w ogólności, ale zapobie­
gnie raz na zawsze smutnym zajściom, o j ikich 
s rozmaitych stron częste nas dochodzą wi**- 

| lomości.
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uYTOMTA I PI EKAR.
O budowaniu nowego kościoła Matki 

Boskiej w Piekarach.
(Dalszy ciąg. —  Zobacz Nr. 61.)

Potem zaprowadzono Biskupa naszego z pro 
oesyą na farę i tam dzwoniono i śpiewano, 
aż noc nadeszła. Nazajutrz, gdy tylko nad­
szedł dzień ten pożądany, już naokoło kościo- 
a były tłumy ludu, ale kościół wymyty, pię­

knie przybrany, był zamknięty, tylko na chó­
rach pełno było ludzi, a do samego kościoła 
nie wpuszczano W  kościelo były dwa cho­
dniki na krzyz z popiołu usute, a na tym 
znaku krzyża, Biskup pisał pastorałem, potem 
na filarach nacierał olejem świętym. Przy 
ołtarzu »tał stół, na nim pełno złotego na' 
czynią, potrzebnego do poświęcenia; ołtarz 
był odkryty, w nim miejsce puste, zostawio­
ne na kamień z relikwiami, któren tam ma 
być, a kamień ten leżał z daleka i ogień na 
nim palono wieli i, a potem poświęciwszy go, 
włożono we właściwe miejsce; sam Biskup 
najprzód wapna wziął i tam go zamurował, 
a potem zaintonował i wszystko duchowień­
stwo zaśpiewało, a było go więcej niż sto 
osób. Gdy to było ukończone, rozpoczął 
Biskup, siedząc na tronie dlań przeznaczonym, 
nabożeństwo, sam w swojej osobie przedsta­
wiając Chrystusa, mówił nie „Pau z wami11
lecz „Pokój wam.“ Potem zaraz drzwi dla 
ludu otworzone zostały i nabożeństwo się 
wielkie rozpoczęło. Biskupowi duchowień­
stwo asystowało, i księża kanonicy: Gaerth, 
Herbez, i Sauer z Wrocławia, i honorowi: 
ksiądz Fitzek i Heide z Raciborza. Przed 
nabożeństwem miał Jpo niemiecku kazanie 
ksiądz kanonik Sauer, ksiądz Sztabik z Mi 
chałkowic zaś miał kazanie po polsku. Ten 
to sam mówca ostatnie miał kazai ie w starym 
kościele, i pierwsze w nowym. Podczns na' 
bożeństwa śpiewano na głosy po łacinie, po 
polsku i po niemiecku, i na organach grano 
Śpiewali chłopcy, dziewczęta i dwaj młodzi 
księża, a wszyscy znający się na muzyce po 
dziwiali, jak takich pięknych śpiewów mogła 
się wyuczyć wieczorami w szkole młodzież 
wiejska, ciężko przez dzień pracująca.

Gdy się to wszystko skończyło, niezmordo 
vany Biskup jeszcze bierzmować zaczął, aż 
go uproszono aby przestał, i z chorągwiami 
z procesyą na farę go zaprowadzono, gdzie na 
stępnie wszystko duchowieństwo razem obia­
dowało, które się do pasterza swego zbiegło.

Potem Nieszpory znów na głosy pięknie 
śpiewano, i znów na farę Biskupa odpro 
wadzono. Wieczorem zaś my wszyscy, któ 
rj"śmy śpiewali, zgromadziliśmy się, i śpie­
wa iśmy naszemu Biskupowi pieśni na ten ce, 
ułożone, w polskim języku, w ten sposób: 

Witaj Pasterzu, drogi, kochany,
Tutaj od Boga do nas przysłany,
W itaj Pasterzu dobry i miły,
W  nasze ubogie strony przybyły,

Oóż ci za to dać zdołamy,
Kiedy nic nie posiadamy,
Przyjm pokorne to śpiewanie,
Daj Pasterskie przeżegnanie.

Gdyśmy ten śpiew pięknie prześpiewali, 
tedy ujrzeliśmy Biskupa naszego, który wy­
szedł do nas, każdego pytał o imię jego, po­
błogosławił nas . każdemu obrazek dał, i ta­
lara. Tegoż wieczora było na placu imie na­
szego Biskupa ślicznie z lamp błyszczących 
wystawione i oświetlone. Wieczór był pogo­
dny i ludu mnóstwo na plac wyległo, co 
wszystko się naszemu Biskupowi bardzo po­
dobało, i tak się zakończył dzień pierwszy 
i ego wśród nas pobytu.

VII.
iNastępne dnie pobytu Biskupa w Piekarach  

i odjazd.
Przez sześć dni następnych książę Biskup 

codzień bierzmował. Ludziska zbiegali się 
wro madami z okolic i dalszych Btron, zkąd 
tylko nadążyć mogli, jeżeli nie peszą pielgrzym­
ką, co wozem albo kolej," relazną. Przez 
cały tydzień tłumy ludu niezliczone zalegały 
w Piekarach wszystkie domy, place, i okolicę 
bliższą. Pa “terze kapłani przyprowadzali do 
Biskupa parafian swoich, calemi parafiami 
nieledwie. Tak i ksiądz Szeńarek z są- 
siedzi wa, zaraz drugiego dnia pod wieczór 
przv prowadzi! swoicn prarafian, a ku. uczczą  ̂
niu ks. Biskupa, wszyscy byli ze świecami 
w rękach. A le snadź ich wprzódy sztucznie 
wyuczył różnych obrotów mądrych i zgrs» 
bnych, w ten sposób jak to żolruwzy uczą 
obrotów wojennych, bo przyprowadziwszy mh 
na ten plac, gdzie stoi posąg N. P. Maryi, 
przeróżne dziwy z niemi wyrabiał, a wszystko 
na komendę, zgrabnie niby dywódzca z żoł­
nierzami na paiadzie, ale przecież stosownie 
do tego, że ten dowódzca był proboszcz, a 
ten kto na to patrzał był Biskup. W ięc  
najprzód wyciągnęli się w szereg jak do bitwy, 
a poteoi różaniec się z nich ułężył, a potem

imię Biskupa nas- go, a potem różne inne 
rzeczy tworzyły sfę i  tego, gdy przechodzii, 
ci ludzie w „ę i ową stronę, ustawiając się 
coraz inaczej. Wszystko to zaś odbywało się 
pizy śpiewaniu. Śpiewano więc „pod Twoją 
obronę" i inne pieśni.

Innej znów nocy, gdy mnóstwo ludu śpiewa 
a śpiewa w kościele i kolo kościoła, tedy 
Biskup wstał, otworzył okno, popatrzył na 
mnóstwo owo pobożne, i rozczuliło się se^ce 
w Biskupie okrutnie, więc zeszedł sobie po 
cichu poszedł też do kościoła a nie mogąc 
daleko zajść przez tłumy, ukląkł kędyś w ką­
cie i modli! się rzewnie, płacząc, a prosząc 
Boga o dobro tego ludu,.. —  w tern ktoś po­
znał Biskupa! Dopieroż to było łez, —  lud się 
cisnął do Ojca swego, s garną! i klękał, i 
on błogosławił i z raaosnego rozczulenia pła­
kał, i znowu błogosławił na wszystkie strony 
i słuchał śpiewania, mówiąc, że tego śpiewa­
nia nocnego w Piekarach nigdy nie zapomn:. 
A ż nareszcie duchowieństwo znalazło ojca 
wśród ludu, i odprowadziło na spoczynek, 
boć on cały dzień nabożeństwem i bierzmo­
waniem się utrudził. A  nazajutrz rano przy­
szło znów witać go to śpiewanie, które polu­
bił, choć słów samych nie zrozumiał, bo 
wszystkie były polskie, ale zaraz musieli mu 
duchowni każdą pieśń wytłómaczyć, i już 
drugi raz każdą poznał. Tak działo się przez 
dni sześć, a przez te dni blizko 14,000 tysięcy 
ludu Sakramentu Bierzmowania przyjęło.

Raz też słuchając śpiewania, otoczony ludem 
w chwili spoczynku po nabożeństwie, powie­
dział Biskup, że radby widział też ten polski 
kraj, tę ziemię, z której Kościół święty mial 
zawsze i ma tyle sług wiernych... i poszli 
wszyscy: Biskup, duchowieństwo i lud, prze­
chadzką zwolna ku Polsce, boć v iadomo, że 
grani. a jest u nas tuż blizko. Idą, idą, roz­
mawiając, aż doszli do granicy, i przeszli ją, 
i stanęli stopami na polskiej ziemi. Naten­
czas stanąwszy Biskup tak, jakby przed krzy­
żem lub przed obrazem wyrzekł:

—  „O  Matko Świętych, polska kraino, oto 
stoję nareszcie na ziemi twej, która tyle 
świętych lndzi wszelkich stanów zrodziła, jak 
się to żadnej innej nie zdarzyło ziemi. Któż 
policzy ile to synów i córek tej ziemi, opuściło 
dobrowolnie ziemskie bogactwa, dla dzie­
dzictwa niebieskiego? Któż policzy tych sy 
nów tej ziemi, którzyv krew za riarę świętą 
przelali ? O ziemio świadczą o tobie liczne 
cuda, świadczy o tobie opieka Bogarodzicy 
Tej, która twoją została Królową...

I  znowu błogosławił Biskup lud klękający 
przed nim gdy powracał z tej przechadzki 
nad granicą.

Tak prędko schodziły chwile gościny, aż 
nadszedł dzień 29 sierpnia. Odprawił Biskup 
ostatnią tutaj Mszę św. a ksiądz Stabik prze­
mówił z kazalnicy, dziękując w końcu Bogu 
za łaski Jego w tych czasach nąm użyczone, 
i Biskupowi za szczerą pracę jego, i prosił 
jeszcze raz o pasterskie błogosławieństwo dla 
wszystkich zgromadzonych i dla ich domów 
i pokrewnych. —  Lud rzucił się do stóp 
Biskupa łkając i płacząc głośno.

Błogosławi! więc Biskup raz ostatni i wy­
szedł z kościoła we łzach cały, mówiąc:

—  Oto przeżyłem w Pieuarach ośm dri 
szczęśliwych, których nie zapomnę nigdy.

I  odprowadziliśmy Biskupa tak jakeśmy go 
przyprowadzali wprzódy, gospodarze na 
koniach koło powozu, i duchowieństwu i pań­
stwo, i wszyscy go z płaczem żegnali, gdy 
na kolei wsiadał i on plakat A  wiedziały 
dusze czego płakały, bo niejeden nie u,.zał 
ge więcej, gdyż dnia 20 stycznia roku 1853 
dostojny ten i nieodżałowany nasz pasterz, 
odszedł na spoczynek wieczny do Boga.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Ksiądz Izaak Jones T. J.
Apostół Irokezów w Kanadzie, umęczony

za wiarę.
(Dalszy ciąg.)

Dowódca Eustachy potrafił wydostać 
się z pośród nieDrzyjąciół i schronił się 
do lasu. Tu dopiero spostrzegł, że mi- 
syonarz za nim nie i Izie; żar go ogar­
nął, ucieczka niegodny mu się wydała 
i postanowił nic opus^ać missyonarza. 
W rócił się przeto natychmiast, a zna- 
azłsźy go, zawołał:

—  O mój Ojcze, poprzysiągłem z to- 
żyć i umierać! Dzięki Bogu, że nas 

znów razem połpczył.
Misjonarz ze łzą  w oku przycisnął 

go do serca.
„Serdeczne te słowa tak głęboko mnie 

wzruszyły, „iż sam nie wiem, co na nie 
o d p o w ie d z ia łe m —  pisze O. Jogues. 

Jeden z Francuzów, Wilhelm Conture

wytrzymał wpraw, ie mężnie pierwszy j 
atak Irokezów, wkrótce jednak wir walki 
'Uniósł go wraz z Huronami do lasu. Tu 
opamiętał się; sumienie zaczęło mu wy­
rzucać, że opuścił swego najlepszego 
Ojca i pozostawił go na pastwę dzikich. 
Waha się wprawdzie chwil kilka, ale 
wreszcie sumienie odnosi zwycięstwo, 
bo postanowił pornódz braciom i wspól­
ny los ich podzielać. Tymczasem od­
wróciwszy się, spostrzega pięciu Irokezów. 
Jeden strzelił do niego, lecz gdy chy­
bił, Wilhelm celnym swym strzałem po­
łożył trupem dowódzcę.

Wtedy pozostałych czterech rzuciło 
się na niego z szatańską wściekłością, 
obrabowali go ze sukni, biu go kijami, 
powyrywali mu paznogcie, a rękę, którp 
strzelił, przebili mu nożem. Odważny 
młodzieniec zniósł to wszystko z podzi- 
wienia godnp cierpliwością, a zwłaszcza 
ranę na ręce, przypominając sobie rany 
naszego Zbawiciela, jak to później O. 
Joguesowi opowiadał.

—  Daj Boże —  zawołał wtedy O. Jo- 
gues —  aby on m ógł uciec i nie po­
większał liczby nieszczęśliwych, bo w

. h okolicznościach niewymownie boli 
w tjśok tylu towarzyszów niedoli, których 
się*bardzo miłuje.

Tymczasem Irokezi skrępowali wię­
źniom ręce i dumni z tego, że mają po­
śród siebie jednego Francuza, przyłą­
czyli go do więźniów.

„Jak tylko go spostrzegłem —  pisze 
„O . Jogues —  nie mógłem dłużej w y­
trzym ać, opuściłem mych dozorców, 
„przedarłem się do nieprzyjaciół, którzy 
„go prowadzili, rzuciłem mu się na szyję 
„i rzekłem ze wzruszeniem:

„ — Odwagi, kochany Wilhelmie, od- 
„wagi, mój drogi bracie! Teraz jesteś 
„m i droższym, niż kiedyindzej, bo do- 
„broć Boża pozwoliła ci dostąpić tej 
„łaski, że cierpisz dla w,ary świętej. 
„Lecz męki i cierpienia niech nie za­
ch w ie ją  twą stałością! Będą one wiel- 
„kie, lecz krótkie, a chwała twoja nigdy 
„się nie skończy." -

Na te ze łzami wypowiedziane słowa 
odrzekł Conture:

—  Nie bójcie się, O jcze ! Dobroć Boga 
doda mi na tyle łaski. Spodziewam się, 
że Ten, który mi jej użycza, pozwoli 
mi znieść wszystkie cierpienia.

Dzicy, obecni tej rozmowie, zdawali 
się z początku być nią wzruszeni. Ze 
jednakowoż nie mogli podzielać tych 
przekonań, które dla nich były zupełnie 
obce, wyobrażali sobie, że missyonarz 
winszuje młodemu człowiekowi, że mu 
się udało uśmiercić ich naczelnika. Rzu­
cili się przeto na missyonarza, zdarli 
z niego suknie aż do koszuli i bili go 
pięściami, pałkami i kijann. O. Jogues 
padł ledwo żywy na ziemię. Gdy co­
kolwiek przyszedł do siebie, rzuciło się 
na niego dwóch młodych Irokezów, któ­
rzy dopiero co nadeszli, i jak dzikie zwie­
rzęta poobgryzali mu paznogcie i ciało u 
palców aż do kości.

Renaut Gouph doznał tego samego 
losu. Dzicy mścili się na nim za niedoszłe 
układy pokojowe z Francuzami. Lecz 
okrucieństwa te były tylko wstępem do 
tych, które zaraz nastąpiły.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

i ••.■butnii. ar belgijskich wyrazilc uc :ucia wdzię-j 
izności i zupełnego zaufania do jego  zami:i-| 

rów w ich sprawie. Cesarz widząc się na
stępnie z biskupem dyecezyi Bruges, odezwa.)
się do niego w te s ło w a : „C ieszę się, żej 
mam sposobność wyrażenia Waszej AViele- 
bności zadowolenia, jakie mi sprawił adres', 
Stowarzyszenia robotników miasta tego i ko­
rzystam z niej zarazem, aby Waszej W ie le j 
bności oświadczyć, że w sprawie robotniczej 
zgadzam się ^najzupełniej ze zdaniem i zasa- ' 
dani i Jego  Świątobliwości Leona X I I I - g o .“ ■,

Najważniejszą z bieżących wiadomości, jest j 
może >nrbiegąjąca 3ię po półwyspie bałkań- ; 
skim wieść o zabiegach rosyjskich zbliżenia ! 
Serbii do Greeyi i wytworzenia z ich ś c is łe - ! 
go porozumienia się między sobą, skuteczne- | 
go przymierza przeciw sile wyrastającej z de-J 
brych stosunków Turcyi z Bulgaryą, które 
się nominaeyą biskupów bułgarskich w Ma-z, 
cectonii tak widocznie utwierdziły.

W  zeszły wtorek zawartą została ugoda 
między A nglią  i Fraueyą co do objęcia przez 
A nglię protektoratu nad Zanzybarem , a przez 
Francj ę nad Madagaskarem.

W  Argentynie, którą z ostatniej rewolucj i 
Czytelnicy nasi poznali, zaszły zmiany w rzą­
dzie, które się może przyczynią do stanow­
czego zażegnania panującego tam zaburzenia. 
B yły prezydent Celrnan ustąpił stanowczo a 
miejsce jego zajął były wiceprezydent Pelle- 
grini. Zamianowanem też zostało już m o -  e 
ministerstwo, które oglosiio program, przyrze­
kający szanować kom tytucyę, zaprowadzić su­
mienną administracę i starać się o podniesie­
nie źródeł dochodu.

—  Cesarz W ilhelm  oświadczył w rozmowie 
z Biskupem Brygi (w  B elgii) iż w sprawie 
robotniczej podziela zupełnie zapatrywania 
O jca świętego. (P atrz Przegląd polityczny.)

—  Helgoland,, 8 sierpnia. W czoraj przybyły 
tu dwa angielskie okręty wojenne, by zabrać 
działa z bateiyi nadbrzeżnych. W  sobotę przy­
był minister Boetticher, a krótko po nim 
cesarz W ilhelm  wraz s eskadrą. Cesarza po­
witał osobny komitet złożony z wybitniejszych I 
Helgolandczyków. P o  odczytaniu odnośnych Jt,
ustępów ugody angiełsko-niemieckiej wywie­
szoną została, obok angielskiej, chorągiew 
niemiecka, którą okręty w zatoce powitały 21. 
wystrzałami działowemi. Nazajutrz powiewa­
ła już tylko fliga  niemiecka. Gubernator 
angielski udał się na pokład statku „Euchjte- 
tress" i pożegnany został 17 strzała: 
pokładów okrętów niemieckich.

—  Jak z ostatnich gazet się 
cesarz z wyspy H elgoland powróci wprost 
do Niem iec.

PRZEGLA.1I POLITYCZNY.

—  Kroluwa angielska na adres pożegnalny 
mieszkańców Helgolandu kazała podziękować 
im za tyloletnią wierność i życzyła jakm d- 
lepszego powodzenia pod nowem panowaniem, 
w które ich oddała.

—  Ustawa o zabezpieczeniu robotników na 
wypadek kalectwa doczeka się w dniu 1 pa­
ździernika czwartej rocznicy swej prawomt.c ■ 
ności. Pism a niemieckie poświęcają ustawie 
rzeczonej z okazyi tej dłuższe artykuły, w k tó ­
rych omawiają skutki i niedomagania w jej 
wykonywaniu.

Niezadługo pięciu jenerałów  niemiet- 
kieb obchodzić będą w jednym dniu 50-let:u 
jubileusz swojej służby wojskowej.

—  t eg®roeznych ćwiczeniach floty nie­
mieckiej, oprócz cesarza, wezmą udział kró­
lowie belgijski i szwedzki, oraz następys 
tronu angielskiego książę W alji.

Korespondeneye „Gwiazdy■u

Dzienniki europejskie zajmują się w tej 
chwili kilku wyrażeniami cesarza Wilhelma, 
które poczyni: w czasie pobytu swego w Osten­
dzie. Przy śniadaniu np. wyraził się cesarz 
w rozmowie z królem belgijskim, że pokój 
europejsk' iest na długie lata zabezpieczony 
i dodał, że dopóki berło Niemiec dzierzyć on 
będzie w swym ręku, pracować pędzie usilnie 
nad utrzymaniem pokoju.

Drugie niemniej ważne oświadczenie, jakie 
uczynił cesarz niemiecki w Ostendzie, odnosi 
się do okoliczności., ze zaraz po przybyciu 
jego do miasta tego wręczyło mu Śtowarzy- 
nie robotników adres, w którym mu imieniem

Częstochowa, 10-go Sierpnia.
Za dni pięć przypada u nas wielkie Święto, 

czyli Odpust Matki Boskie/ Wniebowzięcia, na 
który dziś już zbierają się eoraz to licznie 
sze kompanje z przeróżnych okolic, a na dzień 
14 b. m„ czyli n i wigiją tego Święta, w któ­
rym to dniu kolei Warszawsko-Wiedeńska 
urządza pociągi spacerowe w połowie ceny do 
Częstochowy, to one same dostarczą kilka 
tysięcy pobożnych. A  kompania piesza, któ­
ra już opuściła Warszawę i dąży do grodu 
naszego, liczy do 4000 pątników. Wspania­
ły to będzie widok patrzeć na ten lud po­
bożny, który w przewidywaniu przedstawiać 
będzie co najmniej 10.000 osób, nie licząc 
miejscowej jeszcze ludność^ która się także 
połączy z tą kompanią i kroczyć będzie 
z krzyżem Zbawiciela na czele, z muzyką, 
z "horągwii m i obrazami pod Jasną Górę, 
gdzie najpierw powitaną, a potem wprowa­
dzoną zostanie przez kapłana Jasnogórskiego 
do świątyni i nareszcie do Kaplicy Matki 
Boskiej przed Jej najcudowniejszy obraz.

Kiedy już mówimy o tei wielkiej uroczy­
stości i kompaniach pątników spieszących na 
u asnv Górę, nie będzie pewno obojętnem 
Czytelnikom naszym, gdy im tu zacytujemy



■ wiersz opisujący właśnie jeden z takich uro- 
l czystych poch odów :

Wejście kompanii
i do Kaplicy Częstochowskiej.
1 D o  świętej Częstochowy ciemną pędzim nocą, 

Tylko skry parochoda w gzygz.-iki migocę. 
N ic nie w idK ... a jednak niepojęta wUidzw 
W  pierś chrześcij; ńską, silniejsze przeczucie

[s pro wad Jc .
I  kieruje w przestrzeni odzianej nomroką 
K u  murom Jasnej G óry  utęsknione oko. .. 
O h ! po tem drganiu serca co rozbija łono, 
Co mi skłania ku ziemi skroń upokorzoną, 
P o  zwilżonych źrenicach, po błogiej radości, 
P o nadziei co we mnie nowym ogniem gości, 
Po tem rzewnem westchnieniu, co z piersi

[ucieka,
Gdzie G ród  Matki Chrystusa odgadło z da-

[leka,
Czuję, żem nie odtrącon z gromady Jej dzieci: 
Ż e  i dla mnie Najświętszem miłosierdziem

[świeci,
Ż e  gdy u stóp ołtarza w pokorze i skrusze,
Z  win człowieczej niedoli oczyszczę m ąduszę, 
K rólow a -Niebios silę i odwagę wznowi,
D o  pracy ku Jej chwale, bliźnich pożytkowi! 
Nadwieżycę, na wzgórzu umajonem trawą, 
Pierwsze barwy jutrzenki wybiegły jaskraw**, 
Z  kaplicy Boćej Matki blask świętych pro-

[rnieni
Strzelił w N iebo i z  słońcem spotkał się w

[przestrzeni,
I  z brylantowych świateł po nad kLsztór c J y , 
Zw isł wspaniałą kon ną wiekuistej ehwaiy. 
P od  lazurowe stropy brzmią skowronków

[pienia,
Z  niemi się chór pielgrzymi łączy z oddalenia, 
P o  mgłach rannych, po kwintach, po krysta-

[łach rosy,
Biegną przed tron M aryi pobożue odgłosy, 
S łychać je  coraz bliżej, aż z dala za wzgórza, 
Różnobarwny się szereg powoli wynurza,
N ad nim wznoszą się krzyże, falują sztandary, 
Czci Stw órcy, Bożej Matki i Chrystusa wiary. 
Tysiące głów  odkrytych, i m łodzi i starzy, 
W szyscy znużeni d rog ą ; pot spływa po twarzy', 
Mięsza się znój pielgrzymki z pyłem  ich

[odzieży,
A  jednak gdy koroua Częstochowskiej wieży, 
Punkcikiem na tle niebios wyjrzała im z dala, 
K ażdą pierś jakaś iskra ożywcza zapala, 
Zgrzybiałem u starcowi, podeszłej umtronie 
S ił przybywa, nadzieja opromienia skronie, 
Ton pieśni potężnieje i poboiaa  rzesza,

f irn bliżej Jasnej góry, tam więcej pospiesza,
| jhż po jej stóp murawie, juk potok rozlana, 
Z  jednem wspólnem westchnieniem pada na

[kolana,
Wita Przybytek Święty, wyciągając dłonie,
I w dziękczynnej modlitwie całą duszą ton ie ! 
W krótce awaj zakonnicy, Maryi odźwierni 
W ychodzą przeciw tłumu, co się z dala czerni, 
V  imie M atki narodów pozdrawiają gości, 
W yrazem  Jej wszechmocnej laski i miłości, 
Bielgrzymi wznoszą ku nim rozjaśnione czoła, 
.Zbliżają się z pokorą, gromadzą do kola,
P o  wpierw nim im przybytku podwoje

[otworzą
apłan łagodnie dziatwę napomina Bożą,

P' ik ma z ziemskiego kału serca otrząśniete 
Bonieść z całą ufnością przed Oblicze święte. 
Bocząl mówić, a z dźwiękiem najpierwszego

[słowa,
Grom adę wiernych cisza zaległa grobowa, 
Z da  się, że i chór ptasząt zamilkł uroczyście, 
Ze ucichł brzęk owadów, że nie gwarzą liście, 
Że i natura sprzyja podniesieniu ducha 
Ludu, co w ukorzeniu słów zbawiennych

[słucha,
(Mówcy, co w jego piersi święty balsam leje, 
Pokrzepiający wiarę, miłość i nadzieję.
I długo mówił kapłan, znać niebios potęga 
ł ego głosem do gruntu serc poczciwych sięga. 
Bo w perłach łez zajaśniał żal czysty, głęboki, 
Bo się tysiące westchnień wdarło pod obłoki. 
,,B ra c ia ! —  rzeki na ostatku —  B ra cia !

[dzieci moje!
„Z a  chwilę was wprowadzę w tych murów

[podwoje,
„G zie wasi praojcowie gromadząc się spotem, 

Przed cudownym obrazem kornym bili czołem. 
nLecz wpierw przebaczcie sobie wzajemnie 
< _ _ [niechęci,
.R zućcie wszelkie urazy z uczuć i pamięci, 

j do Matka Chrystusowa pogardzi sercami,
W  których bratnia nienawiść, miłość ku Niej

[piami,
3 o  się do łaski Syna swojego nie wstawi 

.,Za tymi, co dla równych sobie nie łaskawi. 
LBo tylko jedność, zgoda, w cierpliwej pokorze, 

Błogosławieństwem N iebios ludy wieńczyć
[m oże!“

,.eszcze tych słów nie skończył, a lud roz­
rzew niony, 

Już wspólnem przebaczeniem, brzmi na
^wszystkie strony,

5 piersi w pierś płynie uraz wzajemnych za-

D zięcię do nóg rodzicom  ze łkaniem upada, 
Starzec młodzieńca w drżące przytula ramiona, 
Sierota dobroczyńcy ciśnie sie do łona,
Brat bratu, siostra siostrze rzuca się na szyję, 
Rzekłbyś, że w całym tłumie jedno serce bije, 
Ż e  go promienie zgody od s ’ońca jaskrawsze. 
W  braterskjem uściśnieniu spoiły na zawsze! 
W  tem poważna haimonj.,, jsfk trąba A nioła. 
C ) przed tron Ojca Ojców w dzień sądu

[powoła,
Rozbiła się w przestrzeni, zwiastując ludowi, 
Ża progi świętych murów w tej cli '.iii po­

zd row i.
W net pieśń tysiącem głosów zabrzmiała na

[nowo,
„Zaw itaj Matko nasza, zawitaj K rólow o !“
I  w pośpiechu tęsknoty, w pobożnym zapale, 
T łum , jak  pędzone wichrem różnobarwne fale, 
M ija trzy wstępne bramy, ciśnie sie w dom

[B oży,
Pada na twarz i zanim cześć Maryi z ® y ,  
Jeszcze raz szle do N iebios rozrzewnione modły. 
W dzięczny, że go w te miejsca szczęśliwie

[przywiodły.
I  znów cisza nastała... G dyby pielgrzym

[nowy
Zapragnął w tej chwili wejść do Pańskiej

[budowy
„ S t ó j ! —  rzekłby mu głos duszy —  bij czo-

[łeiu u progu, 
„B obyś z,u liwale) deptał modlących się Bogu; 
„T o  kobieP P . rerc wiernych usłany w pokorze, 
„T y lk o  Matka, Chrystusa stąpać po uim może! 
Lecz o t ®  się rozwarły drzwi świętej kaplicy, 
O tó i spragnioną dziatwę wiodą zakonnicy,
W parę chwil już kościółek gdzie obrócisz

[oczy,
Pełen ludu, a jeszcze rój wiernych się tłoczy.
0  M a ry o ! to Tw ój naród, Twe syny, Twe

[córy !
Czyż im nie zabraknie miejsca? rozstąpią się

[mury ?
T ak ! rozstąpią! rozstąpią! i wszyscy się

[schronią,
Jak stworzenie pod Stwórcy W szechm ocną

, [dłonią,
Jak ptacy pod niebieską strzechę każdej

[strzechy,
Jak poci krzyż Zbawiciela żebrzący pociechy, 
Jak pokutnicy b łędu  rzuciwszy bezdroże,
Pod większe niż ich winy m iłosierdzie B oże!
1 nie zabrakło miejsca dla pobożnych dziatek, 
Przy opiekuńczem łonie M atki wszystkich

[matek.

K r ó l e w s k a  ł i u t a ,  w Sierpniu. 
Szanowną R edakcyą „G w iazdy11 upraszamy 

o łaskawe umieszczenie niniejszej prośby do 
naszych kamratów.

Słuchajcie: Z ebra ło  się nas tu parę kam­
ratów z kopalni ,,K ru g“  i „E rb re ich 14 z  za­
miarem sprawienia drogą składkową chorągwi 
górniczej. I  jak  dotąd zebraliśmy 300 marek. 
Chorągiew jednakże kosztować będzie 700 
marek. A  ponieważ jest gotową, a my ty le 
pieniędzy dotąd nie mamy, dla tego odzywa­
my Się z prośbą do kamratów z innych ko­
palń, ażeby nam łaskawie w składkach na 
ten tak piękr.y cel dopom ogli i w czasie wy­
płat (geldtagów ) pom iędzy sobą składki po­
czynili, a nie słuchali jakichkolwiek gadanin, 
bo my to czynimy jedynie tylko dla chwały 
Boga, K ościoła  świętego i naszej Patronki 
Barbary św., a także i dla uczczenia naszej 
wiary świętej. O tóż gdy nam w tem pom o­
żecie, to spadnie i na was również błogosławień­
stwo Boże, a my, gdy nam się nadarzy spo­
sobność, również do każdego szlachetnego celu 
pomagać wam będziemy.

W  nadziei, Bracia, że do naszej prosny się 
przychylicie, składamy W am  już naprzód po­
dziękę, bo sądzimy, że żaden z W as na ten 
cel paru fenygów nie pożałnje.

Józef Friebe, Szymon Jesionek,
Adolf Brandzioch.

(M y z naszej strony chętnie w tym raziei 
pośredniczyć będziem y 1 przysłane nam sk ład ! 
gdzie należy wręczymy. P . R .)

K u n z e n d o r f .  4-go Sierpnia.
Dzisiaj zastał nągle deszcz żniwujących w 

polu kośników i dziewczyny, więc zrobili pauzę 
i poszli do karczmy i tam się wspólnie po­
pili, ale tak, iż dziewczyny się z przekopów na 
dół kulały, co bardzo niemiły i wstydliwość 
obrażający widok sprawiało; a gdy doszły 
do celamtu, to się na murawę pokładły i 
womitowały. Ludzie drogą przechodzący je ­
dni ze wzgardą się odwracali, inni lekkomyśl­
ni. grubych żartów się dopuszczali.

(Resztę ODUSZczamy, bo przyzwoitość nie 
pozwala nam tego zamieszczać, aby nie zgor­
szyć innej młodzieży. Powiemy tylko, że 
smutne to bardzo, iż takie rzeczy zaznaczyć 
tu musimy. Niech więc wzmianka ta będzie 
dla tych dziewuch przestrogą, żeby się na 
przyszłość czegoś podobnego m’t dopuszczały, 
a przedewszystLiem aby się pijaństwa, które 
jest matką wszystkich niegodziwości, wystrze­
gały.)

Wiadomości z bli/ka i z daleka.
Bytom , dnia 11-go Sierpnia 1890

—  U  nas i w całej dyecezyi wrocławskiej 
święto W niebow zięcia N . M aryi Panny o d ­
kłada się na piewszą zaraz po 15-m Sierpniu 
niedzielę, z tego więc powodu w piątek nie 
ma tutaj święta.

—  W  dniu jutrzejszym o godzinie 8 mej 
wieczorem odbędzie się posiedzenie „T ow a­
rzystwa G órnosdązkich Przem ysłow ców 11, na 
którym będzie odczyt, deklamacya i śpiewy.

—  Zwracam y ponowie uwagę robotnikom 
naszym, że podług dawniejszego rozporządzenia 
wolno przewieść z Polski do Prus 5 funtów 
gotowanego lub peklowanego mięsa wieprzo­
wego, w ołow ego albo skopowego, bez oclenia.

§ Dnia 6-go Sierpnia stawał przed tutej­
szą  Izbą karną 17-letni Dopychacz wozów A n ­
toni Zeglarek z Georg-huty. B y ł on już p o ­
przednio cztery razy karany, a obecnie o d ­
powiadał za popełnioną z pom ocą włamania 
się kradzież i za przybranie fałszywego na­
zwiska. Dnia 6-go Czerwca r-. b. wszedł on 
oknem do piwnicy kupca Stolla w kolonii 
W anda i zabrał ztamtąd 6 paczek drożdży, 
w wartości 4 marek. Z  paczkami temi zatrzymał 
go żandarm w Laurakucie, któremu podał fa ł­
szywe nazw isko; —  toż samo uczynił w są­
dzie. Przeto i za kradziaż i za podanie fa ł­
szywego nazwiska skazany został na rok i 
dwa tygodnie więzienia.

§ Oskarżona o kuplerstwo pod eiążącemi 
okolicznościami stawała przed sądem w B y ­
tomiu wdowa tutejsza niejaka Florentyna 
Kram arczyk. Sądzono ją  przy drzwiach zam­
kniętych i skazano na półtora roku więzienia 
w domu karnym i utratę praw honorowych 
przez lat trzy.

H o w i g w c r k .  W  poniedziałek spadło 
tu dziecię maleńkie z 3-go piętra a dzięki 
B ogu niezabilo się, tylko jedną nóżkę mocne 
sobie stłukło, na którą kuleje. A  stało się 
to jak zwykle przy takich wypadkach z braku 
dozoru nad dziećmi. Matka wyszła, a ojcs 
w domu nie było —  więc dziecko wygramo­
liło się z kołyski, weszło na okno i wypadło. 
Smutne to bardzo, że pomimo tak częstych 
wypadków, jakoś ludzie i nie chcą i nie chcą 
rozpościerać więcej dozoru nad dziećmi, a 
jednakże wiedzieć powinni o tem, że prócz 
odpowiedzialności przed zwierzchnością ziem­
ską, surowo odpowiadać będą przed Bogiem .

Ś w i ę t o c h ł o w i c e .  Z  Soboty na ^Nie- 
stał się tu na kopalni „M atyldy41 smutny wy­
padek. G órnik K ow olik  z Rozbarku, pracu­
jący tamże, zapalił pono patronę, która w tej­
że chwili eksplodowała i biedakowi temu oko 
opaliła. P o przewiezieniu go do lazaretu 
knapszaftowego w Królew skiej hucie, poka­
zało się, że ma oba oczy mocno pokaleczone, 
jedno jak mówiono nawet już mu wypłynęło. 
W  N iedzielę (w czoraj) dopołudnia odesłano 
go do kliniki ocznej w Gliwicach.

§ I F i r e k .  Dnia 4 go b. m. odprawiało 
się tu na pewnej sali wesele. Jakiś mężczy­
zna wcale do gości nie nalsżący wymierzył 
jednej druchnie silny policzek. Oburzeni tem 
goście najpierw dobrze go przetrzepali, a na 
zakończenie szklanką sporą dziurę w głowie 
wybili. O prócz tego i inni goście odnieśli 
rany od stołków * flaszek, bo w zapale walki 
przyjaciel b ił przyjaciela, Policyi dopiero udało 
się spokój przywrócić.

* R u d a ,  7-go Sierpnia. Nierozsądny żart 
byłby wczorajszego wieczora powodem nie­
szczęścia. Rzecz się tak miała, do pewnego 
tutejszego kupca przyjechał jakiś pan z B i­
skupic. Pom iędzy tymże a kupcem wszczął 
się spór o to, który z nich wyższy —  dla 
zmierzenia się stanęli do siebie plecami —  
przyczem kupiec pochwycił gościa za gardło, 
i przeniósł przez całą stsncyą aż do progu. 
G dy go tu puści! padt tenże be* przytomno­
ści na podłogę 'i dość długi czas upłynął, 
zanim go do przytomności przyprowadzono.

f  R u d a .  Przy kąpaniu utopił się tu w 
dolach znajdujących się w łomach kamieni w 
Biskupickim lesie 19-letni szleper, A ugust 
B roją z Miechowie.

[:] Z a b r z e .  W  nocy z 5-go na 6 -ty 
Sierpnia wybuchł ogień w Starem Zabrzu na 
górze w domu Godziersa. Szczęściem dość 
wcześnie go spostrzeżono, to też tylko dach 
się spalił.

* K a t o w i c e .  Z a  sprzedawanie wódki 
w 38-miu przypadkach pewnemu dawniejsze­
mu piekarzowi, który skutkiem nadużywania 
gorących trunków wpadł w rozstrój nerwowy, 
została oberzystka T . B . przez sąd ławniczy 
skazaną .ta 228 marek kary.

* S z o p i e n i c e .  Straszne nieszczęście wy­
darzyło się na tutejszym dworcu kolejowym. 
Pakmajster G loger dostał się nieszczęśliwym 
przypadkiem pod koła lokom otywy tak, iż te 
mu obie nogi odciąły, a oprócz tego i głow ę 
zraniły. Nieszczęśliwy żyje wprawdzie jeszcze, 
ale o wyzdrowieniu wątpić należy.

D l  O p o l e .  N a dniu 17. Sierpnia r. b. 
Obchodzić będzie tutejozy cech stolarski 300tu-

lctni Juoileusz swego założenia. Zarząd ce­
chu wszelkich dokłada starań, aby uroczystość ' 
tę jak najświetnic-j obchodzić. W szystkie ce­
chy stolarskie na Górnym  Szlązku otrzymały 
zaproszeniu do wzięcia udziału w tej uroczy­
stości.

§ l ia j jr iu u  Spowodowana skutkiem zam­
knięcia granicy drożyzna mięsa przyprawiła 
trzech rzeźników o bankructwo. Jeden z nich 
wraz z żoną i dziećmi cichaczem się wyniósł. 
Zam ierzają i tu pono założyć konsum pry­
watny, celem osiągnięcia tańszych cen mięsa 
czy to pomoże? zobaczony.

§ R i a ł a .  Petycya owych biednych tka­
czy z Sowich G ór widocznie nie pozostała 
bez skutku, gdyż w celu poparcia upadają­
cego ręcznego przemysłu tkackiego na Szląz­
ku, zakłada firma, Baudoin z Bernau w m ie­
ście naszem na próbę zakład tkactwa materyi 
jedwabnych, tymczasowo z 24-ma ręcznemi 
warsztatami. Jeżeli się przem ysł ten opłaci, 
to zamierza taż firma ustawić 100 takich rę ­
cznych warsztatów.

□  Z  n a d  g r a n i c y .  Jak pewne d o ­
chodzą wieści, Sosnowice wkrótce podniesione 
będą do rzędu miast. Zakładają tamże ko­
sztem państwa i wyższą szkołę przemysłową.

P odług wiadomości z W arszawy doch o­
dzących, to w ostatnich dniach spaliły się do 
szczętu dwa miasta: Jedlińsk w guberni R a ­
domskiej i Boczk w guberni Grodzieńskiej 
(na L itw ie). Ogień b y ł zbrodniczemi rękami 
podłożony.

Rj/maito$cl.
P o d o f i c e r  C z e c h  i  r e k r u t  P « « a k .

(Prawdziwe).
Podoficer. Jak  seni powim „reclits sclisut11 

to sem kukajte na prawo —  jak sem noy.im 
„lir s schaut41 to sein kukajte na lewo". 

(K om enderuje) „R eckst schaut.41 
Rekrut. Obraca się na prawo i wola : „ K u ­

ku, kuku, kuku!11

eczPau posłał sługę po jakąś rzeife, le 
ten z .rliozem powrócił.

G łupcze, —  rzeki pan —  gdybym był 
chciał posiać osia. to byłbym już sam f o -  
szedł.

Mnm kłopot z synem —  nie wiem co 
7. nim zr .bić ?

C/.y n u  okazuje do niczego szczególne 
skłonności ?

• O vszem —  lubi podróżować. W ęd ro ­
wałby zńras do Am eryki.

A  to zrob go . . ,  kasy jerem.

„ U c h o  U l g o Z a k o n u  ś w  F r a n e i -
wł’c,lod;’§ ceg ') w Krakow ie naktadem 

dr, W ł. M iikowskiego, wyszedł z druku nr. 12. 
na rok 1890 za miesiąc Czerwiec i zawiera 
między in n em i. „O  wierze i łagodności bV. 
A ntoniego,41 • „Kwiateezki świętego Franci­
szka z A syżu 11, (c. d .) —  K roniozkę i K a ­
lendarzyk. Cena zeszytu z przesyłka 7 cen­
tów =  14 fen.

D o  Adm im stracyi naszej może się zgłosić 
rzetelny człowiek —  jako kolporter książek 
za wysokiem wynagrodzeniem, kaucya wedle 
możności od 30 do 50 M.

SS8P 1€4>1? Marek
po rzebnyeh jpst pod p e w n a  g w a r a n c j  ą  
na c z a s  k r o t k i ,  I z  d o b r y m  p r o c e n ­
t e m .  —- K tob y  miał takowe, niechaj raczy 
się zgłosić do A d m i n i s t r a c j e ! ,,G w i a z d y 11 
w  R y t o m i u  G - S z l . ,  u l i « .a  G l i w i c k a  
Hi*. 1 3 .

I Henryk Gretschel ł
w W. Piekarach

donosi ’ zanownej Publiczności

P i e k a r  1 O k o l i c y
I że otw orzył tutaj w domu p. Sclieligi

8

i poleca
Mąkę żytnią {£  centnara 3 M . 40 f. 
Mąkę przenną, najpiękniejszą, funt 15 1'. y  
Cukier twardy najlepszy , .
Rarynę  ..............................
Kaw ę J a w a  dobrą funt 1 

dite..dito najlepszą ]
M asło stołowe najlepsze 1 __
Tłuszcznr.j!M szy (w ieprzow y)fu nt60 * 
Pressówkę dobrą —  f unt 1 M . 1.1 f. 
M ydło oranien najlepsze „ —  28 „

Mam nadziei*. kto raz ku

:■I
ft
■

»   ̂1 8  
„ 29 „ 

M. 40 ,. 
00 „

pi u
mnie i przekona się o dobroci i r/etel- w 
nyoh cenach, będzie stałym moim kurni- 9  
manem. jg

Henryk Gretschel./
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jjPrzesyłtowy Interes. |

Sytoimia fabryka lielhr^
(LEOPOLDA KARPE’go)

u  it v  t  o  n  i i  u :. u .- s .,
Gliwicka ulica 3?, na parterze i zia I. piętrze.
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Dam, Fanów i dzieci.

autowe w y p ra w y
w wielkim wyborze zawsze na składzie.

Wykowrraafa we własaej fabryce
■ M  sumiennie, starannie, pod dozorem doskonałych dyrektorek MH

m r  w jak najkrótszym czasie. *WI
Znaczenie, haftowanie i pranie po cenie kosztu.

Ceny najtańsze, ale ściśle stałe.

Zamówienia, przy których materyały bywają nam dostarczane,
obliczamy ,ak najtaniej.

Za dobre leżenie dajemy gwarancyą. 

Niestosowne rzeczy odbierają się napo wrót.

ł*rj;vx korzystiie okłady z najziiacz«dejszen»i fa­
brykanci, jesteśmy w nmżności sprzed a n ać po

isczulo I t i M k  teaauh:baj
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Szyrtyngi, Śzyffimy, Rauforce,— Dawlasy, Croisee, Dymki, Adamaszki, Bar- 
cta a j, Kixt:-i*y, Drylichy, Irdc-tty, w :yyy M g f e ;« .ó  : yłocierne —  i„Im 
bielone i niebieioue płótna. —  Nakrycia stołowe i Garnitury do kawy. 
■Serwety i Obrusy. Adamaszkowe i wystawne roczniki.

Bardzo wielki wybór tak co do gatunku jaki de­
seni zaws/.e na składzie.
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najlepszy twardy 
po . . . .

Pacyna funt . .
Kawa funt . .
Kawa wyborowa 
Masło . . . .  
Najlepszy tłuszcz

cukier funt 
. 31 fen.
. 29 „
. 1,30 „
. 1,50 „
. 90 „
• 50 „

Mąka żytnia 1j i  cent. 3,40 mk. 
Presówka. funt . . 1,10 mk.
Ruska herbata

w puszkach . . 1,10 mk.

A . P . M arek,
P IA Ś N IK I .

Polecam:
Najlepszy twardy cukier

funt 32 fen. 
Farynę . . .  „ 28 „
Kawa Jawa . „ 1,40 m.
Kawa wyborna „ 1,60 „
Cykoryą niebieską

i żółtą . . . .  15 fen,
Najlepsze masło . 80 fen.
Czysty tłuszcz wieprz. 60 „
Dobrą presówkę funt 1,00 m.

K. Krist,
(Yj r.) w Bytomiu G.-Szl.

Zeszyt IH -ei

Odrobiny a

??
z  S t o ł u  K r ó l e w s k i e g o  
K r ó l o w e j  J lie b a  i  Z i e ­
m i  N a jś w ię t s z e j  B o g a  
R o d z i c y  P a n n y  M a r y l .
historyą, łaskami i cudami 
słynącego Obrazu Częstochow­
skiego na Jasnej Górze, —  
wyszedł z druku i jest do na­
bycia za 35 fenygów.

*  £ * Matei je kongresowe.
kj ^  a 
l  ®

H 1 1  =
x  j j  3  y

s KOŁDRY WATOWANE,
* D Y W A N Y ,  C H O D N I K I ,

Linoleum, 
Wiedeńskie derni do spaniu.

x
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I m
X  *
X
X
i  wieaensKie werni ąo spanie. @*1**4

* Gumowa i uniwersalna bielizna i
X po cenach fabrycznych.

Spodnia bielizna Systemu d-ra 0‘ager’a
S po fabrycznych cenach. ^
Jarać*::* : . * * * *  ^*atatat*atatatDat*atatatac**atat**at *acar^
- 1 o k o ł o  lO O O -e a  t u z in ó w  k r a w a t ó w  m ę z k i c h  w  n a j n o w -  ^

s z y c h 'd e s e n i a c h  s ą  n a  s k ł a d z i e .  —  C e n y  j a k  j u ż  w i a d o m o  z a -  ^  
d z iw i  i j ą c o  n i z k i e /  P r z y  o d b i o r z e  6 - c i u  s z t u k  zipnżen ie c e n y .
— K c  k a u i c / h i  w  r ó ż n y c h  g a t u n k a c h . P o ń c z o c h y  i  s k a r p e t k i  
d la  darni, p a t ió w  i d z ie c i  w  w i e l k i m  w y b o r z e ,  p o  z a d z i w i a ją c o  

" n i z M c h  c e n a c h  s ą  z a w s z e  n a  s k a d z i e .

Bytomska Fabryka bielizny
1 0 P 0 L D A  K A R P  Ego)
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(L
w Bytomiu G.-SL, ulica (Uliuicka parter 1

I-sze piętro.

Mieszkam w Bytomiu na Reit- 
schuli w domu wdowy Friedrich; 
robię podania i skargi tak do 

aąiów  jako i irnych urzędów w 
truduyeb i zawikłanych sprawach. 
Najchętniej przyjmuję interesa na 
zabezpieczenie renty poszkodowa­
ny ch (Unfdllsveraicberungssacben) 
które muszę być d la teg o  samego z 
największą dokładnością opraco­
wane, ponieważ tu chodzi o zabez­
pieczenie na cafe życie dla poszko­
dowanego.

Tondygroch,
U o n i ie s y o u o w t o n y  P is a r z  

p u b liczn y .
D.. sprzedaniu tłu m  
piękny murowany, 
zamieszkały, położo­

ny przy g ścińcu, (szo­
sie), bardzo ożywione], ho na-
<.. ivOkv> J.a U. u j  a x ^  ^

mu tym jest Sklep kolonialny 
dobrze properujący. —  W a ­
runki sprzedarzy bardzo przy­
stępne. Hypotyka stała. W ia ­
domość udziel, p. Tondygroch 
w Bytomiu, na Raitszuli.

 M M M M C ł n i

Mfalenie zboża ]
5przyjmuje każdego czasu i uskutecznia za jak naj­

tańszą cenę i jak najrzetelniej

Edward lewak,
1 'ilkermlible, Bytom.

mm

DO AMERYKI.
Niederlandzko-Amerykańskie 

tow arzystw o ja zd y  p arow ej
J e d y n a  l iu iu  p a r o w c a  p o c z t o w e g o

pomiędzy

Rotterdamem ^ew-Jork.
Amsterdamem ' Huenos-Ayres-

Najprędsza żegluga.— Najtańsze ceny pizejazdu. 
Angielskie i niemieckie opisy A m e r y k i  darmo 

i lranko.
Bliższych wiadomości udziela

Narząd w Roi lenia mie.
Korespomleneya także w polskim języku.
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W ł t ż u e  d l a  k a t o l i k ó w !  S

A układem redakcyi „G w iazdy Piekarskiej'1 wyszła  
z  druku poraź czw arty, z wydania rzymskiego św. Kon- 
gregacyi i tam ie je s t  do nabycia

K s ią ż e c z k a  p o d  t y t u ł e m :

„0  C z ę s t s j  K o m u n i i "
Święta Kongregacja Riluum świożo „O codziennej 0  

Komunii św.“ glos Kościoła św. w następnych sio- |1 
wach ponowiła: „Quotidiunue Communionis Consue- 
tudinem laudandam esse ar. promoveudum usum fre- 
ąuenter suscipiend1' sanctissimim Euebaristiam, juxta 
Oonciln Trident. Sess. X I I I .  cap. 8. dispositionem.
11. Monitore Ecclesiastico an. 1886 pag 53. — „Jeśli­
by kto pożywa! tego chleba, żyć będzie na wieki." 
(Ewangel a św. Jana, Rozdz. Y I  w. 52). —  Cena 
książeczki na grubym i silnym papierze 60 fen. —  
Sktad giówny w Redakcyi „Gwiazdy Piekarskiej" w 
Bytomiu G .-S l.— Handlu;,ącym odstępnie się odpo- 

S wiedli1 rabat. (Kto ztiś z kupujących nabędzie 10 k 
H egzemplarzy dostanie jedną w dodatku bezpłatnie). g
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w Bytomiu G.-8/.I.

j u z y  u l i c y  €S 1 i w i c h i  e j  Ar .  lS -ty
wykonywa

wszelkie rooutp drekarskie
od najmniejszych począwszy, iako to :

kart wizytowych, adresów kupieckich, roz­
maitych etykiet, statutów eta. etc.

Poleca się także Panom W ydawcom . Nakładcom roz­
maitych dzieł i pism perjodycz.nyeb, •/. zapewnianiem, że 
takowe wod.le umowy, aliuratnie i tanio wwkuuane będą.

I N C > 1
Stanisław Czernejewski. 
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K o c h b ru n n e n -Q u e ll-S a lz
ein  r e i h e s  N a t u r p r e d u k t

unter a in t l ic h e r  C o n t r o l lc  bergestellt u. a r z t l i c h  
a l lg c iu . e m p f o ł i  c u  u . v e r o r d u c t  a is  b e s t e s  u .  
s c h n e i l  w ir k s a in s t e s  U e § e i t i g i !i ig s iu i t t e l  b e i  
Y e r d a n u u g s -  n n d  M r i ia l ir u n g s b e s c l iw c r d e n ,
D a t -in - u . M a g c i i lc id e n  aller Art. E bc-nso von

derc m i u c n t  h e i lk r .  Wirkung bei C a t a r r h e n  
l i U f t r ó h r e  und der L n n g e  : bei H u s t e n . lkełs»er- 
k e it , S c h ł e i n i a n s w u r f  u \i- und iu Folgę seines

aOIłliS ŁITHIONGEHAŁTES
bei g ic h t i s c h e n  u . r l ie u in a t is c h c u  L e t d e n .

Ein Glas iA o c l ib r u n n e n -O n e l l -S la lz  en;spricht 
dem Salzgehalt und dementsprechend dei Wirkung von

M T  etwa 3 5 - -4 0  Schachteln-Pastillen - ^ p

Preis per Glas 3 Kark.
(M u r a c n t  w e a n  in  G l a s e r u  w £e v e r k l e i n e r t c  A h u lld ii i ig .)

Kkuflich in den Apotbeuen und Miierelwaaserhandlungen etc.
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Redafnui odp. St. uwmiąjewski, uboa Obwiokf. Nr. 13 dom p. Kiugiusa. — Nakład i druk Stanisława Ozerniejawskiego w Bytomii


